
Boży ratunek 
 

Dzieje Apostolskie 27:39–44 



Kiedy nastał dzień, nie mogli rozpoznać lądu (a było to wybrzeże Malty). 



Dostrzegli jednak zatokę z płaskim wybrzeżem i zastanawiali się, czy uda się 

zacumować tam statek. 



Odcięli więc kotwice, uwolnili ster z lin i postawili przedni żagiel. Wówczas okręt 

zaczął płynąć w kierunku lądu. 



Utknął jednak na mieliźnie. Jego dziób został unieruchomiony, a rufa zaczęła 

się rozpadać pod naporem silnych fal. 



Wtedy żołnierze chcieli zabić więźniów, aby żaden z nich nie uciekł, ale 

dowódca, chcąc oszczędzić Pawła, zabronił im tego. 



Wszystkim, którzy umieli pływać, rozkazał wyskoczyć za burtę i dopłynąć do 

brzegu. Pozostali zaś mieli ratować się na deskach i innych częściach rozbitego 

statku. 



W ten sposób, tak jak zapowiedział anioł, wszyscy bezpiecznie dotarli na ląd. 




